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Ku czemu Polska idzie? 


C. d. 


Jak już wspomnieliśmy, „Genezis z Ducha“ na- 
pisał Słowacki na krótko przed śmiercią swəją, 
jest to więc jedna z ostatnich prac jego. Ale chcąc 
streścić całokształt filozofji religijnej Słowackiego, 
od tego właśnie utworu rezpocząć musimy, zawia- 
ra on bowiem dzieje ducha od pierwszych niejako 
chwil jego istnienia. 

Zasadniezym dogmatem światopoglądu peety 
jest twierdzenie, że wszystko, cokolwiek istnieje 
we wszechświecie „przez ducha i dla ducha stwo- 
rzonem jest a nic dla cielesnego celu nie istnieje". 


Po za Bogiem — Duchem przedwiecznym,abso- 
lutnym i wszechtwórczym istnieje tylko duch 
ludzki wolny, nieśmiertelny I twórozy, stwerzony 
przez Boga z najwyższej miłości na obraz i podo- 
bieństwo Boże. Peczęty ze Słowa Bożege, przezna- 
czony jest do tego, ażeby to Słowo w sobie 
urzeczywistnił. Nie roztopił się w Nim, nie zlał się 
z Nim w jedno, jak kropla wody z oceanem, 80 
przewiduje indyjski brabminizm, ale zachowując 
indywidualneść swoją nieśmiertelną, doszedł własną 
pracą do najdeskonalszej z Nim jedności, która się 
różneści-nie sprzeciwia. 

Po za Bogiem i duchem ludzkim, rozmnożonym 
w nieskończoną ilość bytów, nie istnieje żaden 
inny twór, ani atem, ani świat jaki, któryby nie 
był przez ducha i dla ducha stworzony, któryby 
nie był formą widzialną, ciałem ducha człowiecze- 
go. Jak w Bogu-Człowieku są tylko dwie natury 
"Boska i ludzka, tak w Świecie ducha po za Bo- 

giem istnieje tylko natura ludzka, która doskonaląc 


się twórczą pracą, anielstwo ducha wyrobić w so- 
bie winna. 

lę prasę twórczą, według Słowackiego, duch 
wykonywać może tylko wówczas, gdy przyoble- 
czony jest w bształt jakiś, w formę jakiegokolwiek 
ciała. A nie cedrazu zdobywa sobie ciało ludzkie: 
w ciężkim trudzie ewolucji ku zdobysiu anielstwa 
duch ludzki wyczynia dla siebie kształty ooraz god- 
niejsze i doskonalsze, czerpiąs u podstaw swej 
pracy globowej kształty ze świata przyrody mar- 
twej, przechodząc stopniowo w dalszej wędrówce 
przez świat roślinny i zwierzęcy. W świetle myśli 
twórczej poety, zarówno jak i w wyobraźni dzłe- 
cięeej, w krainie baśni tęczowych— martwego nic być 
nie meże; dla niego wszystko żyje, życiem ducha 
zamkniętego w formę. len cały przepiekny Świat 
przyrody,ówiat nieprzeliczenych form i przejawów— 
to droga we wznoszącym się pochodzie dueka. 
Drege tę grzedsławił poeta w „Genesis z Ducha”. 

„Na skałach Oceanowych postawiłeś mię, Bo- 
że, abym przypomniał wiekowe dzieje ducha mo- 
jego, a jam się nagle uezuł w przeszłości Nieśmier- 
telnym, Synem Bożym, stwórcą widzialności I jed- 
nym z tych, którzy Ci miłość dobrowolną oddają 
na złotych słońe i gwiazd girlandach. 

Albowiem Duch mój przed poezątkiem stwo- 
rzenia był w Słowie, a Słowo byłe w Tobie — 
a jam był w Słowie. | 

(Na marginesie Słowacki zastrzega się, że, nie mówi tu 
o swojej osobowości, bo tam osoby nie było jeszcze, bo 
człowiek rówiennikiem Boga nie jest). 

A my Duchy słewa zażądaliśmy kształtów i na- 


tychmiast widzialnymi uczyniłeś nas Panie, po- 
zwoliwszy, iżeśmy Sami z siebie, z woli naszsj 
i z miłości naszej wywiedli pierwsze kształty | 
stanęli przed Tobą zjawieni. 

Duchy więc, które wybrały za formę światło, 
odłączyłeś od duchów, które obrały objawienie się 
w ciemności, i tamte na słońcach i gwiazdaeh a ta 
ma ziemiach i kstiężycaoh rozpoczęły pracę torm, 
z której Ty, Panie, odbierasz ciągle ostateczny 
wyrób miłości, dla której wszystko jest stworzone, 
przez którą wszystko sią rodz!. 

Tu gdzie aa plecami mojemi palą się złote 
i srebrne skały nabijane mikRowoem, niby tarcze 
olbrzymie przyśnione oczom Homera, tu gdzie od- 
strzelone słońee oblewa mi płomieniami ramiona, 
a w szumie morza ałychać ciągły głos pracującego 
na formą Chaosu, tu gdzie duchy tą samą co ja 
niegdyś drogą wstępują na Jakóbową drabinę ży- 
wota, uad temí falami, na które dueh mój tyle ra- 
sy puszczał się w nieświadome horyzonty, nowych 
światów szukając, pozwól mi, Boże, że jako dzie- 
ciątko wyjąkam dawną pracę żywota i wyczytam 
ją z form, które są napisami przesałości mojej*. 


Tak zaczyna poeta swój nieśmiertelny genśzyjski 
wykład, który zdaniem samego autora jest naj- 


waśniejssy ze wszystkich utworów, jakie kiedy- 


kolwiek napisał „zawiera bowiem alfe i omegę 
Świata", 


W. P. C. d. n. 


Duch Błogosławionej Marii Franciszki, Matki naszej 


Mało kto sna tego Ducha tak Wielkiego, wznio- 
słego i pięknego, a tak prościutkiego, przystępne- 
go i porywającego każdą duszę. Kto się 2 Nim 
„zetknął, ten zrozumiał te słowa z Ewangel- 
ji Św.: „Jarzme Moje wdzięczne jest, a brzemię 
Moje lekkie". Mówił je Chrystus, wzywając do 
Siebie wszystkich spracowanych i łaknących spra- 
wiedliwości. Błędnem jest mniemante że duch Chry- 
stusowy wrogiem jest wszelkiej radości i wytwa- 
rza nastrój ducha posępny i surowy. lakie poję- 
cia odstrasza wielu ludzi od religji. jarzmo to nie 
jest nowem brzemieniem, nałożonem na obciążo- 
ne barki ludzkie. To nie jest wyzucie się z radoś8- 
ei życia i wyrzeczenie się wszystkiego co życie do- 
brago daje.—To jest uświęcenie wszystkich radości 
i bólów ezłowieczych i nadanie im głębszego, ży- 
wotniejszege znaczenia. To jarzmo Chrystus Sam 
cierpliwie nosił własnemi rekami pracując w 
warsztacie Swego ojea przybranego. Dostosowuje 
On Swe jarzmo do każdych Bark, nie poto aby im 
przybyło ciężaru, lecz aby im ulżyć w pracy. Zba- 
wiciel sam przyrównywa się do winnego krzewu, 
którego grona były symbolem radości u wschodnich 
ludów, i naueza, że kto w Nin mieszka wyda wie- 
le owacu. Przykładem swoim nas naucza, aby nie 
tylko bóle, ale i radości cudze dzielić sercem ocho- 
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czem. Widzimy go bowiem zasiadającego do sto- 
łu w gronie innych biesiadników i w Kanie Gali- 
iejskiej spełniającego na prośbę Matki Swej pier- 
wszy eud, aby zasmucone niedostatkiem serca ubo- 
gich gospodarzy, rozweselić niewinną radością. 

(rdy duch Boży powieje po pustynnych dro- 
gach życia, nad martwotą serc wyczerpanych bó- 
lem Í mozołem ziemskiego pielgrzymowania, ka- 
mienie przydrożne przestają ranić stopy, a kolce 
zakwitają różami,i ból traci żądło swoje, i w łzach 
przeświecać zaczyna słońce, i serce odzyskuje utra- 
coną nadzieję, a cierpienie wypogadza swoje kon- 
wulsyjnie ściągnięte oblicze, bo pomiędzy czło- 
wiekiem a jego nieszczęściem — staje Bóg. Chleb 
życia nie jest tylko chlebem goryczy i łez. Czło- 
wiek nie mógłby żyć samą boleścią. Potrzeba mu 
radości jak oliwy do lampy, by płomień życia palił 
się jasso i ciepłe rozsiewał aokeża. Bóg nie na 
to tyle piękna rozlał w natarae, aby człowiek spo- 
glądał na nie tylko zasępionem okiem, czyniąc 
bolesne porównanie pomiędzy harmonją praw przy- 
rody, a rozdzwiękiem własnej duszy; nie pa to 
tyle wzniosłyeh i świętych uezuć zaszczepił w sər- 
ca, aby zgrzytem tylko i dysonansem były w ludz- 
kiej doli. 

Ewangelja mówi o radości synów światła i do 
tej uczty radości powołuje duchy wybrane, zdolne 
wznieść się na wyżyny spokoju górującego ponad 
zmiennemi warunkami życia. Dusze wybrane od 
Boga jako to Najświętsza Marya Panna, nasza naj- 
droższa Mateczka, św Franciszek i inni wybrani 
Pańscy byli i są uosobieniem takiej radości, roz- 
miłowanej w pięknie tworów Bożych, w których 
podziwiali i podziwiają mądrość i piękno Twórcy. 
Życie rozlane w przyrodzie było im ciągłem nat- 
chnieniem do dziękczynienia i pieśni, z którą szli 
i idą przez życie, rzucając radosną swą siejbę na 
pola i ugory, apajając się czarem mistycznym lasan, 
wonią polnego kwiatu, szmerem strumyka, — a da- 
iecy od poaurego falszywego ascetyzmu, który za- 
przecza prawom życia. W każdej duszy ludzkiej 
jakkolwiek skalanej i upadłej, widzieli Oni prześwie- 
cający płomień Boży i radowali się nim'jak klei- 
notem odnalezionym na dnie mętnej kałuży. Du- 
Sze wybrane czują, że radość życia jest akordem 
Światła odzwierciadlającego się tylko w duszy czy- 
stej i dla tego nie znaią rozdźwięku życia i kocha- 
ją je jako objaw potęgi Bożej, a za przykładem Chry- 
stusa nie unikają tłumów, jak niegdyś pustelnicy, 
ale idą ku nim, jak N. Mateczka, aby je nauczyć 
í utwierdzić w miłości Bożej i w wierze. - 

Ciężko bardzo grzeszy przeciw Bogu i społe- 
azeństwu ten, kto krzewi dokoła siebie zwątpienie 
i gorycz własnej duszy, kto gasi światło przed 
oczami drugich, pogrążając je w ciemności bez 
nadziej, bo zaprzecza przez to mądrości Bożego 
planu i mocy Ducha Św., która w tajemniczy =po- 
sób kieruje losami narodów i pojedyńczych dusz, . 
wiodąc je do dalekich a miłosiernych eelów. Bóg 


nie zaszczepił w nas uczucia trwogi, ale dał nam 
potęgę i miłość ducha, stworzonego na Jege podo- 
bieństwo. Jeżeli stracśliśmy je, lub zwątpienie gne- 
bi nas, zwróćmy się do Boga, który jest obecny 
w Przenajświętszym Sakramencie, On mecen przy- 
wrócić wszystko i obdarzyć nasnowemiłaskami. Nie 
wolno nara wątpić ani na chwilę, ponieważ mamy 
wybranych Bożych w niebie, którzy nam wskazu- 
ją drogę jak gwiazda przewodnia. Uzbrojeni w mi- 
łość Bogai bliźniego, czerpaną z Przenajświet- 


szego Sakramentu, powinniśmy iść radośnie przeż 
życie, krzepiąc odwagą serca własne i cudze. 

Trzeba wytrwałej pracy i zapału, aby dobrze 
i dostojnie przejść przez życie. Budź się więc co 
rano w jasności, jak ziemia, która zostawia za So- 
bą mroki nogy. 

Raduj się, że Bóg jest w Tobie i z tobą, jako 
najtkliwszy i wielce miłosierny Ojciec, Przyjaciel 
i Brat. a 

5. M. Serafina 


KRONIKA TYGODNIOWA 


Polska. Na posiedzeniu Sejmu w dniu 24 lutego, 
minister Spraw Wewnętrznych Wł. Raczkiewicz 
wygłosił przemówienie, w którem pomiędzy innemi 
zwrócił uwagę społeczeństwa polskiego za szkod- 
liwą działalność Stronnictwa Narodowego, nie 
przebierającego w środkach w walce o władze w 
Polsee. Podburzanie ludności polskiej przeciw 
mniejszościem narodowym rzucanie oszczerstw w 
ułotkach na przedstawicieli władzy, nie wyłączając 
osoby P. Prezydenta Rzeczypospolitej, na wybit- 
nych działaczy Społecznych 1 politycznych, — to 
jest akcja tego stronnictwa, zmierzająca do wytwo- 
rzenia jak największych konfliktów pomiędzy wła- 
dzą i ludnością. 

Opróez tego zaapelował p. minister do całege 
społeczeństwa o specjalną czujność w stosunku do 
partji komunistycznej, która poleciła swym człon- 
koim masowo wstępować de wszelkich orgasizacji 
zawodowych i społecznych, pozostających pod ros- 
maitemi wpływami pelitycznemi. Komunistem cho~ 
dzi o rozsadzenie tych organizacji od wewnątrz 
i następnie e opanowanie ich. 


Polski minister Spraw Zagranioznych płk. Deck, 
przybył w dniu I marca do stolicy Balgji, Eruk- 
seli witany bardzo serdecznie i uroszyście przez 
władze belgijskie, na czele z premjerera Van Zee- 
landem i przez delegacje miejscowych polskich 
organizacji, które przybyły z 50 sztandarami. 

W dniu 2 b. m. nastąpiło podpisanie układu 
handlowego polsko-belgijskiego, a następnego dnia 
p. minister Beck był przyjęty na audjencji przez 
króla belgijskiego Leopolda III. 


Władze polskie wykryły na Górnym Śląsku 
tajną organizację hitlerowską, której działalność 
wymierzoaa była przeciwko państwu polskiemu. 

Aresztowani członkowie tej organizacji odpo- 
wiadać bedą przed sądem polskim za zdradę stanu. 


Wczoraj odeszłe do Sowietów przez Stołpce 
20 wagonów nasion koniczyny i roślin pastewnych, 


zakupionych w Polsce przez t. zw. lorgpredstwo. 
Wartość zakupu wynosi półtora miliona zł. 


Dnia 3 b. m. zakończyła się w Warszawie w Pre- 
zydjum Rady Ministrów, kilzudniowa narada go- 
spodarcza zwołana przez p. Premjera Kościałkow- 
skiego. Wzięli w niej udział czołowi przedstawi- 
ciele życia gospodarczege, jake to: przemysłu, rol- 
nictwa, rzemiosł, handlu í bankowości w liczbie 
blisko 300 osób, aarówno ze stolicy, jaki ze wszyst- 
kich większych ośrodków przemysiowych. Celem 
jej było uzgednienie stanowisk czynników gospo- 
darczysh rządowych i prywatnych, eo w zupełne- 
Ści zostałe osiągnięte. 

Komisje II przedstawiły rządowi konieczność 
wydania następujących zarządzeń: uparządkować 
ustawy o podatku gruntowym; zreformować tary- 
fy świadesetw przemysłowych; skasówać podatek 
wojskowy, którego pobór nie opłaca się; skasować 
utrudnienia przy badaniu ksiąg handlowych i ge- 
spodarczych; skasować zbyt uciążliwe wykazy, żą- 
dane w sprawach podatkowych; zmniejszyć uciąż- 
liwe opłaty, pobierane przez samaorzody — za rę- 
wery, za poświadczenie tożsamości, za meldowanie 
koni, za świadectwa pochodzenia żwierzą:, drzewa; 
skasować podatek od weksli zaprotestowanych; 
przebudewać ubezpieczenia społeczne, aby mie by- 
sy tak uelążliwa. 


Niemcy. Kancierz Hitler udzielił wywiadu fran- 
cuskiemu dziennikarzowi B. Jonvenal' owi, w któ- 
rym w sposób jasny zapreponował przyjaźń Fran- 
cji: | 

„Masie przed sobą naród niemiecki — mówił 
Hitler — który w 86 proe. żywi pełne zaufanie 
do swego wodza, a wódz ten mówi de was: Bądź- 
my przyjaciółmi! Sami sobie powiedzcie, zastanów - 
cie się: czy nie byłoby to tujnująee dla obu naszych 
krajów, gdybyśmy się mieli zderzyć znowu na pe- 
lu bitwy? Czy nie jest logiczne, że pragtę tego, 
co korzystniejsze dla mojego krajn? A te, co jest 
korzystniejsze, czyż nie jest to, oczywiście, pēkój?“ 
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Kanclerz A. Hitler powołuje się na to, że lud 
niemiecki poszedł za nim, gdy podjął on „o wiele 
trudniejszy i większy wysiłek pogodzenia Niemieo 
z Polską*... 

„Udało mi się to, i pozawarciu układu 3 Polską, 
cały naród niemiecki odetehnął z ulgą. Teraz chcę 
dokonać takiego samego odprężenia z Francją“. 


W Monachjum zaostrza się ceraz więeej walka 
pomiędzy hitlerewcami a miejscowym kardynałem 
Faulhaberem, któremu prasa hitlerowska zarzuca, 
że stowarzyszenie młodzieży katolickiej, w którem 
kardynał gra wybitną rolę, współpracuje z komu- 
nistami i dyplomacją sowiecką. Pod tym zarzutem 
pozostaje właśnie 150 działaczy katolickich aresz- 
towanych niedawno w Nadrenii. 


Wojna włosko-ablsyńska. Północny front abisyń- 
Ski przestał istnieć, Całkowite okrążenie sił abisyń- 
skich pod Jembien zostało dokonane 28 lutego. 
Armja rasa Kassy | rasa Bejama, liczące 40 tysięcy 
żelnierzy, są prawie eałkowicie zniszozone. Abi- 
syńczycy walczyli jak lwy, ale wobec przewa- 
gi artylerji i samolotów musieli ustąpić, będąc 
z dziesiątkowani. 

Anglicy i Francuzi tymczasem gorliwie pracują 
nad wygotowaniem planu pokojowego, który 
w tych dniach złożony został negusowi. 

Propozycja ta wygląda jak następuje: 

Etjopja pozostaje niepodległa, poddana zostanie 
jednak podwójnemu protekteratowi i podziełona na 
część protektorata włoskiego i angielskiego. 

Anglicy otrzymaliby mandat nad płaskowagó- 
rzem i źródłami Nilu. Teren ten wynosi mnlej wię- 
cej 400.000 kilometrów kwadratowych. W ten spo- 
sób byłby Sadan i Egipt raz na zawsze oshronio- 
ny od wyschnięeia i zabezpieczony przed napadem 
włochów. 

Włosi zarządzaliby wschodnią częścią prowincji 
Tigre i Danakilem, jak również południowemi pro- 
wincjami Ogaden, Galla i fraacuskiem Somali wraz 
z portem Dżibuti i Obok. W ten sposób pod wła- 
dzą włoską przeszłoby ponad miljon kiłometrów 
kwadratowych. 

Francuzi otrzymaliby odszkodowanie na koszt 
anglików za odstąpienie Dżibuti, które po zwycię- 
stwie włoskiam i tak stałoby się bezwartościowe, 
a to w formie odstąpienia fm Gambii, Sierra Leo- 
ne, wysp Maskareigne i Seychelles. 

W chrześcijańskich prowincjach Abisynji sie- 
dzieliby w takim razie anglicy, w mahometaśńskich 
włosi. Natomiast integralność cesarstwa byłaby za- 
chowana. jego religja pozostałaby nienaruszona. 
Otrzymuje ono port Dżibuti i ma wideki na to, że 
stanie się dominjum. Angielscy 1 włoscy radcy sta- 
liby u boku neguśa. 


Japonja. Faszystowska organizacja wojskowa 
w Tokio, złożona przeważnie z młodyeh oficerów 
spróbowała wywołać w tych dniach przewrót w Ja- 
ponji. 

już oddawna oskarżała ona rząd o brak ener- 
gji w walce z komunizmem wewnątrz kraju, z So- 
wietami 1 z Chinami. Do nagłego wybuchu przy- 
czynił się zwrot w polityce Japonji w stosunku do 
Sowietów i zamierzone przez rząd zawarcie pak- 
tu z Sowietami. 

Powstańey w liczbie 3000 zajęli cały szereg 
instytuejj państwowych w Tokio 1 zamordowali 
około 100 politycznych działaczy i finansistów, 
a pomiędzy nimi ministra skarbu Takagaszi, gen. 
Watanoge i byłego premjera księcia Saite. Po 
kilku dniach rewolta wojskowa została alikwi- 
dowana na skutek osobistego polecenia mikada. 
Powstańcy złożyli broń wraz z 18 oficerami, któ- 
rzy następnie odebrali sobie życie, choąc udowod- 
nić, że żądania ich były słuszne. 

Autorytet cesarza Japenji uratował kraj od re- 
wolucji, ale nowy rząd zmuszony będzie liczyć 
się z nastrojami armji japońskiej i zaniecha swej 
agodowej polityki względem sowietów. 


riszpanja. Wybuchła tu po wyborach, które 
dały zwycięstwo partjom radykalnym, rewolucja. 
Ostrze jej skierowane zostało przeciwko klero- 
wi rzym. katolickiemu. Znowu rozpoezęło się pa- 
lenie kościółów, klasztorów, zabijanie księży it. d. 
Socjalistyczny rząd premiera Azany przystąpił 
do uspokojenia kraju. Wypuszczono na wolność 
20 tysięey więźniów politycznych. 


Afryka. W kolonjach iraneuzkich rospoczął się 
niebezpieczny ferment wśród czarnej ludBości prze- 
ciwko białym najeźdźcom. 


Sowiety. Pod Leningradem dzieci do 15 lat roz- 
poczęły budowę własnega miasta, które będzie 
nosić nazwę „miasta pienerów*. Będzie ono po- 
siadać wielkie place sportowe, warsztaty do budo- 
wania aeroplanów i maleńką kolej żelazna, ealko- 
wiole obsługiwaną przez dzieci. 


„Kto widzi krzywdę ludzką i nie zapobiega jej, 
ale milezy, ten jest również krzywdzicielem*. 


„Len kto chce być przyjaeielem Boga, powinien 
żyć na świecie w odosobnieniu, a za przyjaeiół 
swych powinien mieć w ogólności wszystkich lu- 
dzi* 
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Z kroniki parafialnej 


Z Podlasia 


Gózd. W parafji Gozdeńskiej edbyło się zebra- 
mie parafjalne, celem wyboru nowego zarządu pa- 
rafjalnego i proboszcza, gdyż dotychczasowy pro- 
boszcz ks. Szczepan Zasadziński został przeniesio- 
ny przez władze kościelne do Żeliszewa, po śmierci 
nieodżałowanej pamięci ks. Polikarpa Adaica: Na 
zebranie to przybył Kustosz Okręgu ks. Bp. Re- 
stworowski. O godzinie 9-tej rano odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo. Kaplica schludna wypełniona 
po brzegi. Podczas nabożeństwa grał Jan Korze- 
necki, gospodarz z Gozda. Muzyka ta jak również 
śpiew — taki swojski i miły. W prostocie tego 
śpiewn rozpływało się serce przed Panem Utajo- 
nym. I płynęła rzewna i tkliwa modlitwa ludu 
podlaskiego w niebo, zeskargą za doznane krzywdy 
i uciski, z dziękczynieniem za zesłane cierpienia, 
oczyszczające dusze. Przemówienie celebransa o 
czci Przenajświętszego Sakramentu i wzywaniu 
pomocy Maryi, wlało otuchę i nadzieję do serc 
słuchaczy. 


Po mabożeństwie wseyscy zebrali się do sali 
parafjalnej, gdzie przybył również br. Biskup w 
towarzystwie brata kapłana Czesława Orzechow- 
skiego, obecnego administratora parafji. Ogólne 
zebranie wybrało na członków zarządu: Jana Ko- 
rzeneckiego i Stanisława Komara, a na zastępców 
Jana Siudra i Antoniego Długaszka. Następnie na 
wniosek Jana Korzeneckiego zebrani zwrócili się 
s prośbą do Dr. Biskupa, aby zechciał być ich pro- 
boszczem. Br. Biskup Rostworowski zadosyćuczynił 
tej prośbie i prayjął wybór na probosscza. Na za- 
stępcę proboszcza powołano wyżej wymienionego 
br. kapłana Czesława Orzechowskiego. Na tern ze- 
branie zakończone zostało. Po zebraniu długi czas 
jeszcze rozmawiał z parafjanami br. Biskup, kojąc 
ich ból z doznanej krzywdy. A krzywda ta wielka 
i głęboka. Bo oto wydarty im został majątek pa- 
rafjalny. Zdradził ich były kapłan marjawita ks. 
Jan Modrzejewski, który podstępnie zebrał podpi- 
sy pod uchwałę parafjainą, przekazującą majątek 
parafji marjawickiej biskupowi rzymskiemu. A dzia- 
ło sie to za rządów Witosa i Moskalewskiego wo- 
jewody lubelskiego. Przysłany tam kapłan brat 
Szczepan Zaśadziński został przez policję wraz z 
ludem wyrzucony z kościoła parafjalnego. Obecny 
był przy tych gwałtach i starosta Grarwoliński. 
Policja biła kolbami bezbronne kobiety w kościele, 


usuwając je. A jedna z kobiet została tak potur- 


bowana, że w krótkim ezasie umarła. VWszystkie 
więc aparaty keścielne z kościołem, a dom para- 
fjalny ze wszystkiemi sprzętami domowymii zabu- 
dowania gospodarcze zostały gwałtem zabrane 


i oddane klerowi rzymskiemu. Najwyższy Tryba- 
nał Admimistracyjny cały majątek parafjalny od- 
dał w opiekę:biskupowi rzymskiemu, nie przesąź< 
dzając prawa własności parafji marjawickiej w Goż- 
dzie. Ciężkie to były chwile dla parafjan i kapłana 
Szczepana Zasadzińskiego, który w wiejskiej chacie 
przepędzał bolesne dnie i noce, nękany i dręczony, 
dźwigając razem z parafjanami ten ciężar dnia 
i upalenia, poświęcając swoje siły i zdrowie w 
słuśbie apostolskiej. I powoli wysiłkiem parafjan 
postawił dom, w którym obeonie mieści się kapli- 
ca i biresżkknie proboszcza. 

Zwracam się na tem miejscu ZG: kapłana ks. 
Szczepana Zasadzińskiego z prośbą, aby zechciał 
opisać to, co przeżywał wraz z parafjanami w (roź- 
dzie w chwili zabierania kościoła. Niech będzie 
uwieczniona Twoja Bracie itego ludu podlaskiego 
martyrologja w historji naszego kościeła. 


M. Alfons. 


Obecny stan parafij marjawickich 
i krótkie historje ich rozwoju 


0d Redakcji: Na tem miejscu drukować będzie- 
my nadsyłaee nam z parafij sprawozdania na po- 
wyższy temat. 

Wiśniew 14/Il 1936 r. 

Parafja Wiśniew jest największą parafją w kus- 
todji Lubelsko- Podlaskiej. Leży w powiecie Miń- 
sko- Mazowieckim, na terenie gmin Czarnogłów . 
i Rudzienko (poczta Kałuszyn). Została założona 
przez ks. Wawrzyńca Rostworowskiego, obeenie 
bp. Franciszka, który był przysłany tuza karę w 1903 
roku 7 kwietnia. Przedtem był kapelanem u arcy- 
biskupa Popiela, potem wikarjuszem w Błoniu, So- 
chaczewie, wreszcie w Warszawie na Keszykaeh 
przy kościele św. Apostołów Piotra i Pawła i spe- 
wiednikiem kleryków w seminarjum metropolital- 
nym. Za Marjawityzm usunięty z Warszawy i wy- 
słany do Wiśniewa na praboszcza po zmarłym 
w tym czasie ks. Urbańskim, Usunięcie z Warsza- 
wy miało być karą dla ks. Bp. RMostwerowskiego. 
Tak było traktowane duszpasterstwo przez naj- 
wyższych dostojników kościelnych. Ks. Bp. Ros- 
tworewski zabrał się całem sercem z młodzień- 
czym zapałem do pracy na niwie Chrystusowej. 
Praca ta wydała stokrotny owoc, Bo oto gdy wła- 
dze Kościoła rzymskiego rzuciły klątwę w 1906 ro- 
ku na Marjawitów, parafjanie nie nlękli się ant 
grześladowania, ani klątwy. Podziękowali za opie- 
kę biskupom rzymskim i poszli za Marjawityzmem: 
W. czasie rozłamu w lutym 1906 r. dużo okazał 


pomocy przy organizowaniu parafji. Br. Grze- 
gorz  Czwarnóg, obecnie kapłan i nieżyjący 
br. Józef Wąsak, stały członek Zarządu. Oni 
to w ciągu 24 godz. zebrali podpisy z całej parafji 
na podaniu do gubernatora i do arcybiskupa Po- 
piela z oświadczeniem o wypowiedzeniu posłuszeń- 
stwa biskupowi rzymskiemu. W jesieni 1906 reku 
parafjanie wiśniewscy pod kierunkiem Ks. Bp. Ro- 
stworowskiego rozpoczęli budowę kościoła. Plac ped 
kościół efiarowały rodziny: Ruszplów, QGrąsiorów i 
Żielińskich. W pracy tej Marjawici napotykali na 
różne trudności ze strony władz administracyjnyck, 
na skutek skarg i podań rzymsko - kat. duchowień- 
stwa. Pomoenik naczelnika pow. Węgrowskiego, 
katolik, położył nawet areszt na materjały budow- 
late. Na kilka tygodni stanęły roboty. jednak po 
usunięciu tych przeszkód szczęśliwie wybudewano 
duży murowany kościół, wyposażony całkowioie, 
wewnątrz pięznie pomalowany. Posiada wspaniałą 
artystyaznej roboty konfesję wartości 2000 rb., 
organy wartości 1,800 rb. Kośoiół rna cen- 
tralne egrzewanie, które przy obecnym kry- 
zysie jest wieczynne. Budowa całego  kościo- 
ła wiśniewskiego kosztowała 18,000 rb. W przed- 
dzień św. Franciszka t. j. 3-X -1906 r. zaśożono 
kamień węgielny, a 4 paźdź. 1807 r. w uroczystość 
św. Franciszka edbyło się poświęcenie kościo- 
ła, dokonane przez Ks. Andrzeja Gełębiow- 
skiego, późniejszego Biskupa. Na powyższą «uro- 
czystość przybyły liczne kempanje z okolicznych 
parafij i z Warszawy. Dzień był pogodny i ciepły. 
Prawdziwa polska jesień. Wielce uroczyście odby- 
ła się procesja przy przeniesieniu P. Jezusa z kap- 
licy do nowej świątyni. Wszyscy perwani byli 
zapałem i szczęściem. Wiśniew był pierwszą pa- 
raiją, w której P. Jezus zasiadł na tronie pod kon- 
fesją, ozdobioną tjarą papieską, jako znak, że te: 
eo człowiek przywiaszczył, oddajemy Chrystusowi 
Utajonemu w Przenajświętszym Sakramencie. Ma- 
teczka, słuchając opowiadania o tej uroczysteści, 
płakała z radości. W dwa lata później ogrodzone 
kościół z trzech stron murowanym parkanem, a z 
frontu żelaznemi sztachetami. Naokoło kościoła ks. 
bp. posadził dęby i wiągy piramidaine, Kraiegusy 
różowe, srebrne świerki, sztamowe bzy i tuje. Sło- 
wem cmentarz kościelny ezdobiony jest najpięk- 
niejszemi okazami drzew i kraewów. 


Kiedy nam władze rosyjskie zatrzymały budowę 
kościóła, opowiada ks. Biskup, nie chcąc oddalać 
dwudziestu kilku murarzy, musieliśmy zająć ich pra- 
cą przy budowie dornu parafjalinego (diug. 37 tok. 
szer. 18 łokei), który w ciągu miesiąca był pokry- 
ty dachem. lo było dla nas epatrznośgiowe, bo 
zanim nowy kościół byt wybudowany, rząd naka- 
zał marjawitom usunąć się ze starych kościołów 
i oddać je rzymskim-katelikom. 


Musieliśmy śpiesznie urządzić prowizoryezną 
kaplicg w powowybudowanym domu, chociaż je- 
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azcze nie był otynkowany i nie miał podłóg ani su=- 
fitów. I tu przenieśliśmy Pana Jezusa ze starego 
kościoła doia 24 grudnia 1906 r. Gdyby nie przer- 
wa w budowie kościoła i pobudowanie domu pa- 
rafjalnego, nie mieliByśmy dokąd się przenieść po 
wyrzuceniu nas z keściołów. 

Plac pod dom parafjalny ofiarowała rodzina 
Banklewiczów. Obecnie w domu tym mieści się 
Klasztor S. S. Marjawitek. W kilka lat- później 
wybudowany został murowany piętrowy dom, 
mieszczący szkołę sześciooddziałowąa, przedszkole, 
świetlicę i ozytelnię Zw. Templ., sklep- herbaciar- 
nię, warsztat koszykarski i szewski i mieszkanie 
organisty. Następnie pobudawany został dem, w 
którym mieści się pralnia, I drugi dom w którym 
mieści się przytułek. Wybudowaliśmy budynki 
goepodarskie, stodołę, oborę i piwnice. W 1912 r. 
otrzymaliśmy od małżonków Józefa i Rozalji Rusz- 
piów 13!/, morga; w kiika la: potem dokupiliśmy 
obok taką samą działkę 13!/, morgową. Obecnie 
razem s Klasztorem Sióstr mieszka w domu paraf- 
jalnym 70 osób, a dawniej było 120 osób. Prowa- 
dzena była również na większą skalę koszykarnia; 
pracewało w niej 12 braci, ale eoecnie przy tych 
ciężkich warunkach roboty zupełnie ustały. Zało- 
żony też został duży ogród owocowy i warzywny 
i szkółka drzewek owocowych. 


Parafja Wiśniewska liczy obecnie 3.500 osób. 
Młodzież zorganizowana jest w Zw. Templarjaszów, 
posiada świetlicę, czytelnię (koło 700 tomów) i boi- 
sko. Związek ma swój setaadar. Jest również od- 
dział strzelecki. Młodzież szkolna ma swój zwią- 
zek „Awangardę*. Na terenie parafji jest pięć 
szkół powszechnych, w których wykładana jest 
religja dzieciom mariawickiin przez kapłana nasze- 
go br. Alfonsa Jałosińskiego. Wiśniew jest siedzi- 
bą Biskupa Kustosza Okręgu Lubelsko-Podlaskiego 
i Zagłębia Wawrzyńca Rostworowskiego. Jest og 
jednocześnie od lat 33 proboszczem tej parafji 
Konsekrowany był na biskapa w reku 1923 dnia 
4 października w Płoeku. W parafji znajdują się 
kaplice w nastepujących wioskach: Czarnogłów, 
Turek, Nart I Wólka Mlecka. Obowiązki organiaty 
pełni Jan Bożym od lat 20-tu. Prewadzi on chór koś- 
cielny i drużynę śpiewaczą w Źwiązku i bierze ży- 
wy udział w życiu Społecznym tutejszej gminy. 
Skończył 3 kursa konserwaterjum warszawskiego. 
Pracą i energją zdobył sobie ogólny szacunek. 


Znajdź najszlachetniejszego — a potem oierpliwy 
Buduj kraj—w którymby ten święty był szczęśliwy. 


Nape!ń się Przenajświęetszym ducha Sakramentem 
A w duchu będziesz rządzi: globem jak okrętem.. 


Słowacki. 
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Z ŻYCIA MARJAWICKIEGO 


/ 


Rzut oka wstecz 


Gdy po tylu straszliwych burzach i wstrząsach 
"wewnętrznych, jakie nasz Kościół Marjawicki prze- 
szedł od początku swego istnienia aż do dnia dzi- 
siejszego, ogaąrniemy okiem te całe nasze stosun- 
kowo krótkie, a tak obfite w wypadki dzieje, uđe- 
rza nas jeden fakt pocieszający: oto pomimo tak 
ciężkich i bolesnych doświadczeń naszej żywotności, 
jednak istniejemy. Jest w nas jakaś utajona moc, 
która mogła wytrzymać tyle potężnych ciosów ze 
strony podziemnych potęg, działających przez od- 
danych sobie siug na tym świecie i odeprzeć 
wszystkie zwycięsko. Bo na początku powstania 
Dzieła Wielkiego Miłosierdzia piekło uderzyło z 
całą wściekłością od zewnątrz, broniąc swoich 
praw: rozpoczęły się w r. 1905 i 1906 krwawe po- 
gromy, napady kilkutysięcznych tłumów „katoli- 
ków“ na nasze kościoły, mordewanie, kaleczenie 
i bicie naarjawitów przez podburzonych fanatyków, 
oraz wściekła kampanja prasowa przeciwko nam. 
Opinja bowiem publiczna w Polsce nie mogła 
jeszcze zrozumieć tego, żeby mogli się enaleźć lu- 
dzie, znoszący takie prześladowanie z najczystszych 
pobudek i dla ideału, który poznali i umiłowaii. 
Przyzwyezajeni widzieć, jak ich przewodnicy du- 
chowni i pasterze opierali byt Kościoła wyłącznie 
tylko na materjalnych podstawach, jak się zabez- 
pieczali zapomocą konkordatów, pensyj i opłat za 
posługi religijne, wbrew kategorycznym sakazom 
Chrystusa Pana, — wierzono tymże księżom, że 
i marjawici mogą istnieć tylko dzięki poparciu, oraz 
subwencjom rządu rosyjskiego, od którego księża 
rzymscy pobierali pensje. (ułoszono nawet, śe 
wprowadzenie przez nas języka polskiego do ko- 
ścioła, zagraża polskości i wierze katolickiej! Jed- 
nakże zarzuty te, jako bezpodstawne i giupie, nie 
mogły się długo utrzymać i powoli zaczęło się 
nciszać. Próbowano raz jeszcze uderzyć na nas, 
już zapomocą Władz Państwowych Niepodległej 


Polski, ale przewrót majowy w 1926 roku i obale- ` 


nie przea Marszałka Piłsudskiego rządów panów 
Grabskich, Witosów i Wojciechowskich, wiodących 
Polskę do zguby, udaremniło te zbożne sgamiary. 

Otóż zdawało się nam wszystkim, że możemy 
już świecić całkowity tryumf i że już się zbliżamy 
do następaego okresu naszego życia, do okresu 
zwycięskiego pochodu Chrystusa Utajonego i sze- 
rzenia Jego Królestwa. Lecz Bóg, Który przenika 
wszystkie skrytości sumień ludzkich i widzi to, 
czego skażony wzrok nasz bez pomocy światła 
Bożego dostrzec nie może, wiedział, że nie jestes- 
my dostatecznie oczyszczeni i ugruntowani w za- 


sadach echrześcijańskieh. Szatan bowiem, nie mo- 


gąc zwyciężyć uderzeniem z zewnątrz, ponieważ, 


jak już powiedzieliśmy, żyła w nas moe płynąca 


od bezpośredniej łączności naszej z Panem Jezu- 
sem Utajonym, obrał inną taktykę: opanował nasz 
cały Kośeiół przez tego, który stał na jego czele 
i z taką łatwością dał się podejść duchowi ciemno- 
ści. My zaś wszysey, ufając kłamliwym słowom 
przełożonego, który już był zwiedziony, przyjmo- 


waliśmy naiwnie i ze ślepą wiarą Wszystkie jego 


zarządzenie, i dopiere, gdyśmy się spostrzegli, że 
Kościół nasz stoi nad przepaścią, i że nastąpić mo- 
że całkowita ruina mozolnej i ofiarnej pracy caie- 
go Życia naszej Założycielki,— wówczas obaliliś- 
my rządy niepoczytalnego człowieka i weszliśmy 
na drogę powolnego powrotu de plerwotnych za- 
sad naszego życia, które wykazały już taką ży- 
wotność w niezliczonych próbach i doświadczeniach. 
Jo zło bowiem, które przez tyle lat od zgonu na- 
szej Mateczki się wsączało do naszych dusz i do 
całego organizmu Kościoła, nie może być uleczone 
odrazu. Trzeba czasu, usiluej praoy i ciągłej ob- 
serwacji, żeby wykorzenić z naszego życia ów 
kąkol wsiany przez ziego człowieka. Teraz więc 
widzimy, że to wszystko było nam potrzebne dla 
nabycia nauki i doświadczenia na przyszłość, gdyż 
sami fakt, że po odrzuceniu jednego bałwochwal- 
stwa w Kościele z taką łatwością przyjęliśmy dru- 
gie, podobne tamtemu, tylko w stokroć gorszej 
jeszcze formie, już dowodzi, że nie byliśmy dosta- 
teeznie ugruntowani w czci należnej jednemu tylko 
Chrystasowi Panu. 

Bóg, Który ezuwa ned Swojem Dziełem, chciał 
nam pokazać, jak zgubną jest rzeczą odwrócenie 
wzroku naszego od Jedynego źródła prawdy Świa- 
tia Bożego i zbawienia, Chrystusa. Ozławiek. bo- 
wiem skutkiem skażenia ludzkiej natury s łatwo- 
Ścią unika mozelnego trudu wewnętrznego w celu 
nawiązania bezpośredniej łączności z Bogiem, bo 


te wymaga ustawicznej czujności, ofiar 2 siebie i 


medlitwy, i chętnie się opiera na łatwiejszym i go- 
towym już sposobie zaspakajania swoich potrzeb 
duchowych, które mu podaje inny eziowiek, ucho- 
dzący lub podający się za takiego, który ju po- 
aiadł całą wiedzę o Bogu i może udzielać ją in- 
aym. Tylko wyjątkowe, od Boga zesłane dusze 
jak św. Ojcieo Franciszek i nasza święta Założy- 
wielka nie uległy w takich warunkach pokusie Wy- 
wyższenia się własnego kosztem zastoju i upadku 
dusz, które im zaufały. Ale takie dusze łatwo roz- 
poznać podług sposobu ich życia, jakie prewadzą, 
wzorowanego we wszystkiem na życiu Boskiego 
Mistrza. Wszystkie saś bałwany w Kościele, wy- 
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magające dla siebie niemal Boskiej czci, choeiaż 
f głoszą nieraz piękne zasady, to jednak przez to, 
że są dalekie od naśladowania Chrystusa, dają się 
odrazu rozpoznać. A myśmy nie brali tego pod uwa- 
gę, i dlatego musieliśmy doznać na własnej skó- 
rze, jakie to są złe skutki podebnego zaślepienia. 
I choeiaż ta lekcja i ta praktyka kosztowały nas du- 
żo, chociaż znalazły się dusze, które odpadły przez 
swoje obłędne zaślepienie, to jednak całe Dzie- 
ło, pomimo przebytej choroby, zostało wznowio- 
ne, gdyż stanęło nareszoie na właściwym i moc- 
nym fundamencie — to jest na wyłącznej czci 
Pana Jezusa, żywego i obecnego w Kościele. 
Przypomnijmy więa teraz wszysay owe śŚwiet- 
lane i jasne dnie naszego peczątkowego życia, gdyś- 
my odczuwali niemał dotykalnie Ducha Bożego 
wśród nas, gdv nauki, tchnące Mądrością i Mocą 
Bożą, naszej Założycielki zachęcały nas do zupeł- 
nego oddania się Panu Jezusowi, i starajmy się 
przy pomocy łaaki Bożej odtworzyć znowu to Świę- 
te życie, które powinno być „czyste jak złoto po- 
dobne do szkła przezroceystego", jak powiada Pi- 
smo św., to jast, żebyśmy mogli znowu świecić przy- 
kładem życla pełnego głębokiej pokory i miłości. 
Bo tylko wówczas Dzieło nasze ruszy naprzód 
z martwego punktu i rozpocznie swój tryumfalny 
pochód, podbijając dusze i serca ludzkie Chrystu- 


sowi Utajonemu. 
Brat M. Jakób £. 


Radzyminek, 22.11.36 r. 


Minął już rok jak podjęliśmy walkę z: papie- 
stwem, jakie się wkradło do naszego Kościoła. 
Walka te była trudna i ciężka, w której trzeba 
było wiele przejść, aby oczyścić Dzieło Boże z ką- 
kolu, jaki posiał nieprzyjazny człowiek wśród psze- 
nicy. ľe walkę musiały przejść prawie wszystkie 
parałje, a więc i nasza parafja Radzyminkowska; 
ichociaż wiele było trudności i przeszkód i nawet 
starć ze zwolennikami dawnego zwierzehnika,wszyst- 
kośmy przetrwali i zwyciężyli. A zawsze mieliśmy 
pokój wewnętrzny í przekosBanie, że grzech zosta- 
nie pokonany. 

Kończąc ten pierwszy rok wielkiej reformy na- 
szego Kościoła, a zaczynając drugi, pragniemy roz- 
począć go od pracy nad sobą, ażeby serca nasze 
coraz bardziej się oczyszczały i zapalały miłością 
dla Sprawy Bożej i zawsze były zotowe do ofiar 
i do walki o ehwałę Bożą i dobro naszej Sprawy. 

Brąt Wiktor. 


Rozkład rekolekcji parafjalnych 
wielkopostnych 


Doroezne rekolekcje przedwielkaneene odpra- 
wiane będą w tym roku w poszczególnych para- 
fjach w następujące dnie: 

W QGmniazdowie dnia 7, 8 i 9 marca. 


Redaktor: Biskup B. Przysiecki. 
Wydawca: Klasztor Sióstr Maryawitek w Płocku. 


W Starezy dnia 10.i ll-go b. m. 

W Dąbrowie Górniczej dnia 12 i 13 b. m. 

W Sosnowcu dnia 14, 15 i 16 b. m. 

W Sobótce dnia 24, 25 i 26 marca 

W ŻZeliszewie dnia 28, 29 i 30 marea 

W powyższych parafjach rekolekcje prowadzić 
będzie br. Biskup Franciszek Rostworowski. 


Pod przewodnictwem naczelnego Biskupa br. Fi- 
lipa odprawiane będą rekolekcje w następujących 
parafjach: 

W Łodzi dnia 27, 28 i 29 marca. 

W Cegłowie dnia 3, 4 i 5 kwietnia. 

W Mińsku Mazowieckim rekolekeje bedzie pro- 
wadził br. Alfons dnia 4 i 5 kwietnia. Na zakończe- 
nie rekolekcji dnia 6 kwietnia przyjedzie do Mińska 
Mazowieckiego Biskup br. Filip. 

W Długiej Kościelnej rekolekcje odprawiać 
będzie z ludem br. Stanisław dnia.31 marea i 1 
kwietnia na zakończenie dnia 2 kwietnia przybędzie 
również naczelny Biskup br. Filip. 


Pod przewodnictwem br. Biskupa Jakóba odpra- 
wione będą rekolekcje w następujących parafjach: 

W Zgłlerzu dnia 8, 9 i 10 marca. 

W Lipce dnia 13, 14 i 15 marca. 

W Strykowie dnia 16, 17 i 18 marca. 

W Wiśoiewie dnia 20, 21 i 22 marca. 

W Warszawie na Szarej dnia 94, 25 i 26 marca 

W Wólce Jeruzalskiej dnia 28, 29 i 30 marea. 

W Radzyminku:dnia 3, 4 i 5 kwietnia. 


Brat Biskup Bartłomiej prowadzić będzie reko- 
lekcje w Łowiczu dnia 15, 16 i 17 marcai w Lesz- 


nie dnia 21, 22 i 23 marca. 


Brat Biskup Szymon przewodniczyć będzie 
w rekolekcjach w następujących parafjach: 

W Piaseeznie. dnia 6, 7 i 8 marca. 

W Błoniu dnia 14 i 15 marca. 

W Warszawie na Woli dnia 20, 21 i 22 marca. 

W Raszewie dnia 24, 25 i 26 marca. 

W Grzmiącej dnia 29, 30 31 marca. 

W Pepłowie dnia 3, 4, 5 i 6 kwietnia. 


Brat Czesław poprowadzi rekolekcje w Piątku 
dnia 15, 16 i 17 marca. 

W Żarnówce — br. 
marca 

W Smogorzewie — br. Stanisław d. 27, 28 i29 
marca. 

W (Goeździe—br. Tadeusz d. 27, 28,129 marca. 

W Lublinie 1 Markuszewie rekolsekeje prowa- 
dzić będzie br. Jakób Łuszezewski. i 

W Lutkówce i Żyrardowie br. Leon Miłkowski. 

W Czerwonce br Alfons. 

W Filipowie br. Bogusław. 

W ostatnich sześeiu paraljach nie podajemy da- 
ty, kiedy mają być odprawiane rekolekcje, gdyż 
kapłani przewodniezacy sami po poreznmieniu się 
z proboszczami wyzmaezą odpowiednie dnie, 

Konsystorz. 


Szezepan d. 28, 29 i 30 


redaktor odpowiedzialny: Roman Augustyn Gosdyński, 
Druk. Jana Rżysko. Płock, Dobrzyńska 27. tel. 11-79 


